
1 Na katowickim rynku
J :^ « a fs  m sa m

PIERW SZY SATELITA  
STACJONARNY

-  „ S y n c o m - 1“
z a g in ą ł

w przestworzach
NO W Y JO RK N N T  —  PAP. J A K  IN FO R M O ­

W A L IŚ M Y  „SYNCO M -1", S A T E L IT A  RE­
T R A N S M IS Y JN Y  NOWEGO TY PU , W Z L E C IA Ł  
W  CZW AR TEK  P O N AD  Z IE M IĘ , A B Y  STAĆ 
S IĘ  P IERW SZYM  M IK R O K S IĘ ZY C E M  STA 
C JO NARNYM , TO  JEST T A K IM , K TÓ R Y  W I­
S I POZORNIE N IERUCH OM O  N A D  JED 
N Y M  M IEJSC EM  P LA N E T Y .

Po raz drugi

w historii

„Konkurent“
potwora
z Loch Ness
w... Jakucji!

M O S KW A  PAP. G ru ­
pa naukow ców  radziec­
k ich  w yruszy  w krótce  
do J a k u c ji na poszuki­
wanie  tajemniczego, 
n ie znanego jeszcze nau 
ce potwora. P ierwsze 
•informacje o n im  p rzy­
n iós ł k ilk a  la t  tem u pe­
w ien geolog, k tó ry  ba­
da ł okolice  Jeziora W o- 
rota. Geolog u trzym u je , 
że zwierzę m ia ło  ponad 
10 m e trów  długości i 
n ie  p rzypom ina ło  żad­
nego stworzenia  sklasy­
fikow anego przez współ 
czesną zoologię. Podob­
ne by ło  raczej do p re ­
h istorycznych jaszczu­
rów .

„Kom som olskaja  P ra w  
da”  in fo rm u je , że eks­
pedycja naukow ców  w y  
ruszy do Ja kuc ji, gdy 
stopn ie ją  lody.

O W Y N IK U  EKSPE- 
R Y M E N TU  będzie je d ­
nak w iadom o dopiero 
za dw a tygodnie , gdy 
sa te lita  w ykona  k ilk a ' 
naście skom plikow a­
nych m anew rów  tu  
swej orbicie.

T R Z Y S T O P N IO W A  R A ­
K IE T A  w y rzu c iła  68-kilo- 
gram ow ego „Syncom a”  na 
w ydłużoną orb itę e lip tycz­
ną- Potem  s iln ik i w y łąc zy ­
ły  się i sa te lita  przez S 
godzin i  7 m in u t oddalał 
się od Z ie m i lotem  bez- 
napędow ym . G dy osiągnął 
planow aną wysokość około

(Dokończenie na str. 2)

FERRARA
czci pamięć

KOPERNIKA
T O R U Ń  P A P . Do U n i­

w ersy te tu  M ik o ła ja  K o p er­
n ik a  w  To ' 
zaproszenie

Polscy
hokeiści
pokonali

USA 3:2
ŁÓ D Ź PAP. Rozegra­

no tu  rewanżowe spot­
kan ie  w  hoke ju  na lo ­
dzie Polska —  USA. 
Z w yc ięży li hoke iści poi 
scy 3:2 (2:1, 1:1, 0:0). 
B ra m k i s trz e lili d la Poi 
sk i S. Fonfara , Iwanow­
sk i i  Gosztyła.

Rewanżowy mecz 
Łodzi jeszcze raz po­
tw ie rd z ił, że zespół a- 
m erykańsk i na jp raw do­
podobniej na m is trzo ­
stwach św ia ta  w  Sztok 
ho ljn ie  n ie  odegra po- 

j ważniejsze j ro li.  Pod 
I ty m  ką tem  Widzenia 
] trzeba patrzeć na 
' służony zresztą —  suk­
ces naszej drużyny. Po­
la cy  g ra li bardzo am bit 
nie, z wo lą  zwycięstwa, 
lecz n iczym  n ie  zaimpo 
now a li. W a lczy li o  każ 
d y  krążek, ale n ie po­
t r a f i l i  wykazać, podob­
n ie  ja k  w  Katow icach, 
wyższości technicznej 
tak tyczne j nad p rzeciw  
n ik ie m .

N ie w ą tp liw ie  w  oby­
dwu zespołach na w y ­
różn ien ie  zasłużyli obaj 
b ram karze: W IŚ N IE W ­
S K I i  DRISCO LL. Ich  
przede w szystkim  za­
sługą je s t stosunkowo 
n isk i w y n ik . Obaj w y ­
ka za li n iesłychany re­
fleks i  o fiarność, bro­
n iąc często w  bezna­
dzie jnych sytuacjach. 
Poza n im i, zarówno w  
zespole po lsk im  ja k  i 
USA, tru dn o  kogokol­
w ie k  w yróżn ić.

CENA 50 GR

KURIER
« ł z c z e c i ł w f e t .

WILSON
liderem

Labour
P ią tek, 15. I I .  63 r. 
Sobota, 16. I I .  63 r.
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N a konferencji prasowej Kennedy’ego

Zaproszenie do rozmów 
pod adresem de Gaulle’a
Wyjątkowa ostrożność 
i ugodowość prezydenta

W A S ZY N G TO N  PAP. Dziś w  nocy odby­
ła  się w  B ia łym  Domu konfe rencja  p ra ­
sowa prezydenta Kennedyego.

P rezydent oświadczył, że b yn a jm n ie j 
n ie  nosi się z zamiarem jak ichś  k roków  
odw etow ych —  politycznych  czy gospodar­
czych —  wobec prezydenta de G an lle ’a w  
zw iązku  z jego ustosunkowaniem się do so 
juszu  a tlan tyckiego .

chodnie j, lecz również 
że gotowe by łyby  szu­
kać porozum ienia z de 
G aulle ’em.

J A K K O L W IE K  ostatecz­
ne stanowisko U SA  nie 
jest jeszcze całkow icie  
sprecyzowane, to  n iew ątp li 
w ie odpow iedzi p rezyden­
ta  na liczne pytan ia  do­
tyczące stosunku m iędzy

(Dokończenie na str. 2)

LO N D Y N  PAP. Wczo 
ra j fra k c ja  parlam entar 
na Labou r P arty  prze­
prow adziła  drugie  ko ­
le jne  głosowanie w  w y  
borach przywódcy par­
t i i  po śm ierci G a itske l- 
la . Spośród dwóch kan  
dyda tów  —  Haro lda 
W ilsona i  George B ro w  
na —  zwycięstwo p rzy­
padło W ILSO N O W I. 
Trzeci kandydat, Callag 
han odpadł —  ja k  w ia ­
domo —  w  p ierw szym  
głosowaniu. W ilson o- 
trzym a ł 144 głosy, zaś 
B row n — 103 głosy.

H aro ld  W ilson ma la t 
46 i  jes t najm łodszym  
spośród przywódców 
Labou r P arty .

K E N N E D Y  P O W IE - aby s iły  zb ro jne  USA 
D Z IA Ł  RÓ W N IEŻ, że stacjonujące w  Europie, 
S tany Z jednoczone chcą, pozostawały tam  tak  

długo, dopóki życzyć so 
bie tego będą za in te re ­
sowane k ra je  europej­
skie.

W Y P O W IE D ZI K E N ­
N E D Y E G O  — pisze wa 
szyngtoński korespon­
dent PAP, red. H. ZW I 
REN —  n ie  ty lk o  po­
tw ie rd z iły  poprzednie 
in form acje , że Stany 
Zjednoczone nie prze­
w id u ją  żadnej „drastycz 
ne j”  re w iz ji swej p o li­
t y k i wobec Europy za-

C h ó r
Stuligrosza

N . Jorkuw
N O W Y  JO R K  PAP. 

14 bm. p rz y b y ł do N o­
wego J o rk u  na występy 
gościnne po lski chór 
ch łop ięcy Stuligrosza.

Ogólnopolskie Sympozjum w Szczecinie
1

WALKI W IRAKU 
NIE USTAŁY
Aresztowanie brata Kasema

K A IR  PAP. W E D ŁU G  IN FO R M A C JI, K TÓ ­
RE N A P ŁY N Ę ŁY  W  CZW AR TEK  W IECZO ­
REM DO TEHERANU, W  K IL K U  M IA S T A C H  
IR A K U  M A J Ą  S IĘ  N A D A L  TO CZYC W A L K I.

k tó re j nasz genia lny astro  
nom , syn toruńskiego r a j­
cy , zdobył przed w ie ka m i 
sw ój stopień doktorski. W  
zw iązku  z ty m  W łosi u fun  
dow ali tab licę p am iątko ­
w ą , k tó ra  zostanie odsło­
n ię ta na gmachu U n iw e r­
sytetu  w  F errarze  w  p ie rw  
szych dniach m arca br.

N a naszym zdjęciu  
uczestnicy sym pozjum  
w  czasie p rzerw y  w  
obradach. Od le w e j: po­
seł. p ro f. S t. Z A J Ą ­
C ZEK , szef W ojew ódz­
k ie j P ro k u ra tu ry  m gr 
Z. R O Z U M . prof. M ila n  
V A M O S I (H a lle—N R D ) i 
prof. J. W A L C Z Y Ń S K I, 
k ie ro w n ik  Z a k ła du  M e­
dyc yn y  Sądow ej P A M  
— jeden z organizato­
ró w  sym pozjum .

Fot. S T . C IE Ś L A K

nietrzeźwości
w centrum zainteresowania
lekarzy i prawników

S Y TU A C JA  S T A T K Ó W  P 2 M

S /S  „ K O P A L N IA  Z A B R Z E ” , 
S/S „K O P A L N IA  M Y Ś L O W I- ' 
C E” , S /S „ H U T A  SOSNO­
W IE C ” i S/S „C H O R ZÓ W ”  — 
stoją u w y lotu  K anału K ilo ń -  
skiego na B a łty k  — czekając 
na lodolamacze, k tó re  przepro  
wadzą je  do kanału  C .M YSŁO  
W IC E  i „SO SN O W IEC ”), bądź 
też będą konw ojow ać do Szcze

S/S „ H U T A  B Ę D Z IN "  — prze  
chodzi przez K ana ł K iloński 
w  asyście ho low n ików  zarzą­
du kanału .

S/S „SO ŁD E K ”  — n a  w e j­
ściu do Szczecina.

M /S  „ P IL IC A ”  — ko n ty ­
nu u je  rejs w  kierunku  Sundu.

M /S  „ IN A ” — idzie z Sundu  
w  asyście „Św iatow ida”  do 
Szczecina.

M /s  „W R Ó ŻK A ” — docho­
dzi do A ntw erp ii.

Na wyjściu ze Szczecina —

M /S  „G O P LA N A ” , M /S  ¡¡N ER ” ,
S/S „SŁAWNO”, M /S  „KRU­
TYNIA”, S/S i, WIECZOREK”; 
S/S „PUCK’5.

M /S  S K I E R K A ”  stoi Od kort
ca stycznia br. un ieruchom io­
n y w  lodach w  porcie Galacz  
(Rum unia). D unaj jest zam ar­
zn ię ty  od ujścia w  górę rzeki 
na przestrzen i ponad 108 km . 
Słabe ho low n ik i dunajskie n ie  
są w stanie przełam ać lodu i  
u w oln ić  ;,S k ie i'k i” . Oprócz  
statku  P 2 M  w  porcie Galacz  
lody un ieruchom iły  k ilk a n a ­
ście jednostek.

N A  ŁO W IS K A C H )

W CZO R A J ło w iło  na B a łty ­
ku  750 ku tró w . Uzyskano do 
2.5 to n y  dorsza w  je dnym  za­
ciągu. .Jednostki ryback ie W y-

r re ż a  Środkowego *  K o ło - 
łrzeg-a, D arłow a i  U s tk i bę- 
lą  m ogły powrócić z  ładun - 
t iem  ry by  do sw oich  m acie­

rzystych portów , g d y ż  w ejście  
do tyc h  portów  je s t o tw arte. 
Jedynie sta tk i ry b a c k ie  z  Gdy  
a i  będą m usiały n a d a l ko rzy  
stać z portu  helskiego, względ  
n ie  W ładysławowa, b o w ie m  na 
przestrzeni 5 m il m o rs k ic h  od 
w ejścia do portu gdyńskiego  
rozciąga się zbita k r a  grubo­
ści do pół m etra;

S T A T E K  -  p rze tw ó rn ia  ,-,Fe- 
- gaz”  opuścił łow isko a fry k a ń ­

sk ie  z ładunkiem  380 ton r y ­
b y , udając się do p o rtu  Tem a  
w  G hanie, gdzie w y ła d u je  zło­
w ioną rybę i  p ob ierze  zaopa­
trzen ie .

S Y TU A C JA  LO D O W A

SY TU A C JA  lodow a n a B ał­
ty k u  n ie u legła zm ian ie . N a­
dal jest zam kn ię ty  d la  żeglu­
g i to r  zachodni. W  porcie prze  
byw ało  w czoraj 14 statków  
handlowych.

JEST w ie le  dziedzin, 
w  k tó rych  lekarze i  
p ra w n icy  m a ją  sobie 
dużo do powiedzenia. 
Najw iększe chyba spo­
ry  i  dyskusje powoduje 
jednak usta lenie tzw. 
PROGU NIETRZEZW O  
SCI. W  te j spraw ie 
w ie le  osób, tak  ze śro­
dowiska p ra w n ików  ja k  
i  le karzy  ma często 
sprzeczne stanowiska.

O dbyte w czoraj I  Szcze 
cińskie S ym pozjum , zor­
ganizowane przez Spo­
łeczny K om itet P rzeciw ­
alkoholowy. Polskie  T o ­
w arzystw o M edycyny Są 
dow ej i K rym in olo g ii o- 
raz Zakład  M edycyny Są­
dow ej P A M , dało możność 
skonfrontow ania poglą­
dów na tę niebagatelną  
sprawę. „Próg nietrzeź­
wości”  — to  przekładając  
na ję z y k  potoczny, ilość 
alkoholu  w e k rw i, od któ  
re j zaczyna się uważać 
człowieka za n ietrzeźw e­
go. Dotychczas ustalano  
rozm aite k ry te ria , poczy 
nająć od 0,2 p ro m ili»  a

(Dokończenie na s tr, 2)

O POZYCJA wobec 
wego reżim u m ia ia  na ­
w e t p rzybrać na sile w 
m ieście A m ara , położo­
nym  w  pobliżu granicy 
irań sk ie j oraz w  m ie j­
scowości Kazemein. W 
p ierwszym  ośrodku opo 
zycją k ie ru ją  d w a j ge­
nera łow ie  w ie rn i reżi­
m ow i Kasema, w  d ru ­
g im  w a lk i toczą się 
m iędzy ludnością a woj 
skam i prezydenta A re - 
fa.

W  Teheranie odebra-
) kom un ika ty  ta jne j 

rozgłośni występującej 
pod nazwą „N arodow y 
głos Ira k u ” . Przypusz­
cza się, że stacja fu n ­
kc jo nu je  w  re jon ie  A -  
m ary.

L O N D Y N  P A P . W edług  
in fo rm ac ji uzyskanych  
przez korespondenta Agen­
c ji R eu tera , nowe w ładze  
ira ck ie  aresztow ały dwóch  
w y b itn y ch  dzia łaczy ko ­
m unistycznych, A ziza  A l 
S zarifa  i A l B  staniego.

Korespondent A gencji AP  
podaje , że liczba areszto­
wanych dem okratów  sięga 
w  obecnej ch w ili z 500 
osób.

A P  podaje, że nowe w ła  
dze aresztow ały byłego  
m in is tra  spraw  zagranicz­
nych Ira k u  H . Dzawada  
oraz brata b. p rem iera  — 
A bdula  K a rim a  Kasem a.

Trzeciego
w ese la
nie będzie...

PAR YŻ. „N ie  rozsta­
n iem y się n igdy — przy 
rzeka s łyn ny  reżyser 
f ilm o w y  Roger VADIIVf 
swej najnowszej narze­
czonej Catherine DE­
NEUVE — jednakże élu 
bu nie weźm iem y” . Prze 
siaduje m n ie  pech — 
pow iedzia ł Vadim . Wy- 
lansowałem B rig itte  
B AR DO T na gwiazdę 
ożeniłem się i rozeszli;-' 
m y się Ożeniłem się : 
wylansowałem  A ne tt* 
STROYBERG. I  to  mai 
żeństwo zakończyło s if 
rozwodem. Teraz zrób.'; 
gwiazdę z K ata rzyny 
ale sie z n ia  n ie oże­
n ię ”* ■

WNIOSEK 
o  V o t u m  
n ie u f n o ś c i
dla min. 
spraw zagr.
N o r w e g i i

OSLO. W  Stortingu nor­
w eskim  rozpoczęła się de­
bata nad p o lityk a  zagra­
niczną rządu, a w  szcze­
gólności nad sy tuacją , ja ­
ka  w y tw o rzy ła  się po zer­
w a n iu  rokow ań  w  B rukse­
li.

W  d rug im  dn iu  debaty  
deputow ani z  ram ien ia  
socja lis tycznej P a r t i i  L u ­
dow ej złoży li w niosek o  
w y raże n ie  m in is tro w i spraw  
zagranicznych, H . L A N G E -  
M U . votum  nieufności ze 
względu na jego błędną  
p o lityk ę zagraniczną, k tó ­
ra doprow adziła do obec­
nego kryzysu.

Z ab ie ra jąc  głos, p rem ier  
Gerhardsen ośw iadczył, że 
odpowiedzialność za poli­
tykę zagraniczną ponosi 
cały rząd, a n ie  ty lk o  m i­
n ister spraw  zagran icz­
nych.

lito spotka! si? 
z dziennikarzami

B ELG R A D  PAP. Pre­
zydent T ito  —  jak  in *  
form u je  Agencja Tan* 
’Ug — odbył ostatnio 
rozmowę z k ie row n ic ­
twem Zw iązku D zienni 
karzy Jugosłow iańskich. 
V; toku  te j rozmowy 
prezydent T ito  poruszył 

i aktua lne zagadnienia; 
i  id e o lo g ic z n a .
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„WIOSNA“ PRZEZ
NIE , n ie ta  wiosna 

w  atmosferze, do któ 
re j wszyscy w zdy­
chamy. „W iosna”  w 
upowszechnieniu ku l 
tu ry . Dlaczego przez 
pegeery? Z taką kon 
cepcją spotkałem się 
na sem inarium  k u l­
tu ra lnym  sekretarzy 
propagandy KP
PZPR — w arto , by 

się zainteresował nią 
ja k  najszerszy krąg 
terenowych działa­
czy.

Szczecińskie można 
nazwać województwem 
pegeerów. Za jm u ją  b l i ­
sko połowę areału tu ­
tejszej ziemi. Na k u ltu ­
rę m a ją  PGR-y około 
ośmiu m ilio nó w  złotych

PEGEERY

Przedszko le
kap itanów

Szkoła
Rybołówstwa
Morskiego
przyjmuje już

now ych
kandydatów

CHOĆ do nowego ro ­
ku szkolnego jeszcze da­
leko, szko ły m orsk ie  ju ż  
teraz muszą myśleć o 
nowych uczniach. Szcze 
cińska Szkoła R ybołów­
stwa M orskiego rozpo­
częła re k ru tac ję  1 lu ­
tego, a zakończy ją  15 
maja. Zgłoszenia, p rz y j­
muje się tu  na dwa 
w ydzia ły : n aw iga c ji i 
połowów oraz mecha­
niczny.

SRM na wydzia łach 
tych p rowadzi naucza­
nie na dwóch kursach
— pierwszym  trz y le t­
n im , gdzie kandydaci 
muszą posiadać św ia­
dectwo dojrzałości, a 
ich  w ie k  n ie  może prze 
kraczać 23 la t i  d ru g im
— pięcio le tn im , gdzie w y 
magane jes t ukończenie 
9 k las i  w ie k  od 17 do 
19 la t. K andydaci, k tó ­
rzy przejdą pom yślnie 
badania lekarsk ie  i  eg­
zam iny wstępne, p rze ­
prowadzane w  osta tniej 
dekadzie czerwca, zo­
staną skie ro ivan i do 
Św inoujścia  na p ra k ty ­
kę kandydacką. O bej­
m u je  ona sieciarstwo, 
w ioś la rs tw o, p ływanie , 
naukę w  warsztatach 
mechanicznych oraz re j 
sy na statkach rybac­
k ich . Pozytywne w y n i­
k i  z p ra k ty k i będą osta 
teczną podstawą p rzy ję ­
cia  do SRM.

W  czasie pobytu  w  
Bzkole uczniowie o trzy ­
m u ją  bezpłatne zakwa­
terow anie  w  in ternacie, 
um undurow anie  i  opie­
kę lekarską. Koszty w y 
żyw ien ia  w  wysokości 
451 zł m iesięcznie po­
noszą uczniowie. Ci 
jednak, k tó rzy  n ie ma­
ją  odpow iednich w arun  
k ó w  finansow ych, a jed 
nocześnie wykażą się 
dob rym i postępam i w  
nauce, mogą otrzymać 
stypendium  w  g ra n i­
cach do 427 zł.

Absolwenci Szkoły Ry 
bółówstwa M orskiego w  
Szczecinie o trzym u ją  
dyp lom y technika na­
w iga to ra  rybo łów stw a i 
techn ika  mechanika ry ­
bołówstwa. D yp lom y sta 
now ią podstawę do  u- 
zyskania stopnia o fice ­
ró w  rybo łów stw a, po 
odbyciu odpowiedniego 
stażu p ływania . B liż ­
szych in fo rm a c ji udzie­
la dyrekcja  SRM w 
Szczecinie. W a ły Chrob. 
tego 2. (w) i

rocznie. M ilia rd  —' uwa 
g a , m ilia rd ! —■ złotych 
dostają na m echaniza­
cję.

Co to oznaesa? Coraz 
bardziej skom plikow ane  
m aszyny do u p raw y zie­
m i i do zbiorów  w  pań­
stwowych gospodarstwach 
ro lnych, będą kom pliko ­
w a ły  dotychczasowe po­
ję c ia  w  um ysłach robot­
n ik ów  ro lnych . Najnow o  
cześniejsze m etody p ro ­
dukc ji i gospodarowania 
nie dadzą się pogodzić z 
przes tarza łym i pogląda­
m i. ze  stanem  dotychcza­
sowych umiejętności.

Więc życie samo zm u­
si k ie ro w n ic tw a  gospo­
d ars tw  do  celowego w y  
datkowa-nia n iebagatel­
nych sum na ośw ia tę  i 
ku ltu rę . Gdzieniegdzie 
do te j po ry  w y k o rz y ­
stywano je  a lbo  na  u - 
roczyste cele, albo p rzy  
uroczystych okazjach. 
Słyszałem o tak im  fa k ­
cie w  powiecie gole­
n iow skim :

Do jednego z państwo 
wych gospodarstw ro l­
nych zg łosił s ię  p rzed­
staw ic ie l Towarzystwa 
W iedzy Powszechnej z 
propozycją  zorganizowa 
n ia  cyk lu  odczytów dla 
ro b o tn ików  ro lnych. 
Spotkał się z taką  r i ­
postą k ie ro w n ik a : „Czyś 
pan zwariował?  Nie 
mam na to  p ieniędzy; 
na dożynki muszę do­
łożyć!”

Sądzę, że k ie ro w n icy  
gospodarstw coraz czę­
ściej będą się teraz za­
stanaw iać —  co im  się 
w ięce j opłac i: bankiec ik  
dożynkowy, czy —  za 
te same pieniądze — 
ja k iś  ku rs doszkalający 
robotn ików ?

Jednym  słowem; muszą 
pow staw ać' w  pegeerach  
ośrodki zddltie do zaspo­
k a ja n ia  rosnących —  w  
gw ałtow nym  tem pie — 
potrzeb cy w ilizacyjnych  i 
k u ltu ra ln y c h  robotn ików  
ro lnych. D laczego z  tych  
ośrodków n ie  m a ją  ko­
rzystać ta k  te  i  oko licz­
n i chłopi?

N iem al każde gospodar 
stwo posiada swój p ała­
cy k . D rogi ze wsi do pa­
łacyków  są dobre, gdzie  
niegdzie doskonałe, k ilo ­
m etrów  n iew ie le. Poza 
ty m  coraz w ięcej jest na 
szczecińskiej p row inc ji 
m echanicznych środków  
ko m u n ik ac ji, coraz w ię­
cej — o wsi „spokojna": 
— m otocykli w  rodzinach  
chłopskich.

PRZETO są wszyst­
k ie  dane k u  temu, że­

by, gdy m ów i się o 
koncentrac ji placówek i 
k a p ita łó w  k u ltu ra ln ych  
od razu wejść na w yż­
szy je j stopień. W ybór 
jes t tra fn y . Pegeery są 
na jbardz ie j do tego po­
wołane, by w  ich św iet 
licach, k lubach, ba... 
domach k u ltu ry  ogn i­
skow ało  się życie spo­
łeczne najb liższych im  
okolic. Względy p ra k ­
tyczne za tym  przema­
w ia ją , ekonomiczne i 
polityczne.

Jeszcze dzis ia j sporo 
k ie ro w n ik ó w  niechęt-

(Dokończenie na str. 5)

PR A C A  przy p roduk­
c ji klam erek jest zm e­
chanizowana. W szystkie 
czynności obróbcze w y  
konuje się przy pomo­
cy specjalnych, choć 
prostych w obsłudze ja k  
i  -konstrukcji urządzeń  
i  m aszyn. Produkcją  
klam e rek  za jm u ją  się 
przecie w szystkim  ko­
b iety .

To  ju ż  gotowy pro­
d u kt. Elegancko zapa­
kow ane po dw a lub  
trzy  tu ziny, k la m e rk i 
czekają ty lk o  na w y ­
sy łkę. P re zen tu je  je  
nam  Zenona P ILE C K A . 
M ontaż drew ienek i  
sprężynek w y ko n u ją  cha 
łu p n ic y .' Jest ich za tru ­
dnionych p rzy te j pra­
cy aż 23 Osoby.

f iTE IH H p#z&���������� ����������
N ie  najlepsza to  

pora pisać o dzia­
ła lności p lacówek na 
szego handlu uspo­
łecznionego. Bo to  i 
godziny sprzedaży o- 
graniczone i  z zao­
patrzen iem  n ie  jest 
prziecież n a jlep ie j. 
A le  z d rug ie j strony 
nasi handlow cy m a­
ją  chyba w ięce j cza­
su na to, aby zasta­
now ić 6ię, czy rzeczy 
w iście  dotychczaso­
w y  stan o rgan iza­
c j i  p racy w  han­
d lu jest idealny, 
czy p rzy  szczypcie 
dobre j w o li n ie moż­
na by go pchnąć da­
le j naprzód. W łaśnie 
w  związku z tym  po 
zwalam sobie sk ie ­
rować do m ie jsk ich  
w ładców  M erkurego 
dwa pytan ia.

P IERW SZE — czym 
się różn ią  „D e lika te ­
sy”  od norm alnych  
sklepów  spożyw­
czych? Czy ty lk o  ce­
nam i? Czy też ich 
fun kc je  usługowe są 
nieco odm ienne od

N a jp ie rw  przygotow uje  
się odpow iedniej grubo­
ści deszczułki. następ­
n ie p ro filu je  specjalnym  
kształtow ym  gryzem , 
później rozcina i pole­
ru je  w  obrotow ym  bęb­
n ie  p rzy  dodaniu para­
f in y . Tera z  trzeba ju ż  
ty lk o  k lam e rk i zm on­
tować.

10 milionów
klamerek
Z W Y K Ł A  k lam erka  

’do b ie lizny. Ot, przed­
m io t wartości k ilku d z ie  
sięciu groszy. A le  jeżeli 
k lam erek tych trzeba 
wyprodukow ać rocznie 
ponad 10 m ilio n ó w  i za­
m ów ien ia  nap łynę ły  z 

. zagranicy, to  zaczyna 
być już  interes.

B arlineck ie  Zakłady 
rrz e m y s łu  Drzewnego 
są w  tym  n iew ie lk im  
m iasteczku swego ro ­
dzaju potentatem za­
tru dn ia ją cym  około 800 
pracow n ików . Tu w ła ­
śnie narodziła  się myśl, 
by w  ramach p rodukc ji 
ubocznej podjąć w ytw a  
rzan ie  klam erek używa­
jąc  do tego m ateria łu  
i  odpadów.

Obecnie działa w  za­
kładach specja lny dział 
za jm u jący się tą  spra­
w ą i p roduku jący k w a r 
ta ln ie  po 2,5 m in  szt. 
k lam erek.

.(wit)
Fot. St. C IE ŚLA K

norm alnych sklepów' 
spożywczych? M oi 
adwersarze m og liby 
m i dowcipnie odpo­
w iedzieć, że tego w  
Polsce n ik t  chyba n ie  
w ie . I  na poparcie 
swoje j argum entacji 
m og liby  przytoczyć 
fa k t,  że nawet w ie l­
cy uczeni od M a łe j 
Encyk loped ii Pow'- 
szechnej i  M a le j E n­
cyk loped ii Ekono­
m iczne j nie zamie­
śc ili takiego hasła. 
W idocznie też n ie  
w iedz ie li.

A le  w róćm y od 
dowcipu do rzeczyw i 
stości. Zgodnie z w y  
mogam i log iK i po­
w iedz ie libyśm y, że 
w  „D elikatesach”  po 
w in n iśm y  przede 
wszystk im  otrzymać 
a r ty k u ły  spożywcze 
pochodzenia zagra­
nicznego i  k ra jo w e ­
go najw yższej ja ko ­

ści, k tó rych  nie moż­
na otrzymać w  in ­
nych sklepach spo­
żywczych.

Tak ie  rozumowa­
n ie  jest logiczne i 
słuszne. T y lko  że sy­
tuac ja  z „D elika tesa  

m i”  w  Szczecinie je s t 
często wręcz odw ro t­
na. Jeżeli chcecie 
m ieć w yb ór w  ko m ­
potach, lep ie j od ra­
zu idźcie do sklepu 
warzywnego, M1ID 
czy PSS. Lepsze ga­
tu n k i wódek k ra jo ­
w ych dostaniecie w

TYLKO
DW A

W ięc po co ta f i k ­
cja?

P Y T A N IE  D RU­
G IE  — czy aby nie 
za długo trw a ją  tzw. 
„pustostany”  lo ka li 
handlow ych, zwłasz­
cza w  nowym  bu­
dow n ic tw ie . Wszyscy 
doskonale w iem y o 
tym , że na nadm ier­
ną ilość sklepów  jesz 
cze n ie  narzekamy, 
ale jednocześnie na­
sza pam ięć jes t n ie­
zawodna i odnoto­
w u je  tak ie  fa k ty , ja k  
to, że od momentu 
oddania nowego b lo ­
k u  m ieszkalnego do 
u ży tku  do momentu 
uruchom ien ia  jego 
parte ro w e j części, 
przeznaczonej często 
na cele handlowe,

P Y T A N I A
każdym  sklepie m o­
nopolowym, ale czę­
sto n ie w  „D e lika te ­
sach” . Owszem, fran  
cuskie ko n ia k i po 
400 —  500 zł. A  czy 
jes t w yb ór w  w ę d li­
nach, konserwach 
rybnych, w inach? Sy 
tuacja  jest identycz­
na, ja k  w  poprzed­
n ich  przypadkach.

m ija ją  d ług ie  m iesią

T A K  by ło  na u l i ­
cy W ie lk ie j. Tak jest 
obron ie  na u lic y  O- 
brońców S ta lingradu. 
Rozumiem, że w ew ­
nętrzny w ys tró j skle 
pu i  jego urządzenie, 
zorganizowanie ma­
gazynowego zaplecza 
— to  wcale n ie to.

samo, co w ys tró j 
m ieszkania. A le  prze 
cięż o . tych spra­
wach trzeba myśleć 
wcześniej, wcześniej 
p ro jektow ać, wcze­
śn ie j zapewmić sobie 
wykonawcę. W  prze­
c iw nym  bowiem w y ­
padku przez cale mie 
siące s to i n ie w yko ­
rzystana powierzch­
n ia  handlowa, od 
k tó re j — o ile  się 
n ie m ylę  — trzeba 
płacić czynsz, niepo­
trzebnie ogrzewać 
itp.

SWEGO czasu Pre 
zyd ium  M ie js k ie j Ra 
d y  pod ję ło  m ądrą u - 
chwałę o tzw . ko m ­
pleksowym  oddawa­
n iu  do u żytku  bu­
dynków  m ieszka l­
nych z nowego bu­
downictwa. Chodziło 
w  n ie j o to, aby bu­
d y n k i b y ły  o tyn ko ­
wane, podwórka za­
gospodarowane. Czy 
nie można by w p ły ­
nąć i na to, aby o- 

b ie k ty  przeznaczone 
w  nowym  budow nic­
tw ie  d la  handlu  i u- 
sług b y ły  również 
szybciej urucham ia­
ne i s tanow iły  in te ­
gra lną  część te j u * 
chwały?

NEPTUN

POZNAJM Y

PRZE D S TAW IAM Y  dziś iedną  
najpopularn ie jszych postaci 

szczecińskiego sądownictwa, d łu ­
goletniego pracownika adm in i­
stracyjnego Sądu Powiatowego—» 
W łodzim ierza SZEMETĘ.

— Pracę w  adm in istracji sądo 
we*- rozpoczynałem  33 ¡ata tem u  
w’, m a łe j, zab ite j deskam i m ieści­
nie R ohatyn ;i — m ówi nas? ros 
m ówca — To b yły  trudne czssy. 
Praca nie Lyła ja k  dziś obowiąz  
kiem  i praw er- każdego oby,vate 
la . A b y  ja  otrzym ać, musiałem  
sięgnąć po wysoką p ro tekc ję  pre  
zesa Sądu Apelacyjnego.

O tych  w łaśnie dawnych cza­
sach rozm awiam y. Okazuje się, 
że u trap ienie  dzisiejszego sądów 
n ic tw a, popularne „ pyskówki”  
nie są wynalazkiem  dzisiejszego 
dnia. W owych przedwojennych, 
dziś ju ż  n iem al h istorycznych  
czasach, znane b y ły  również pod 
tą samą nazwą.

— inacze j nazyw ało  się to  
„p ran iem  honorów lu dzkich”  —  
śm ieje  się nasz rozm ówca. —■ 
S p ra w y z tak  zwanego pryw atne  
go pom ów ienia b y ły  p raw d zi­
w y m  utrap ien iem  sądu. P am ię­
tam . kiedyś tu ż  przed W ie lk an o ­
cą sędzia m ia ł w  je d ny m  dniu  
kilkanaście  pyskówek do rozpa­
trzen ia . a śpieszy} się do dom u  
na św ięta. Z eb ra ł w ięc wszyst­
kich. strony i św iadków  i po­
czął p rzem aw iać im do sum ićnio. 
M ó w ił © ty m . że zgoda buduje, 
» niezgoda ru jn u je , że właśnie  
na święta trzeba śię pogodzić;' 
Przem aw ia ł ta k  „sercow o” , że 
strony się p o p łak ały  i w y co fa ły  
spraw y, a sędzia zadowolony  
m ógł wcześnie w yjechać do do-

— M yś lę — kończy nasz roz­
m ówca — że zm ien iła się ogólna 
atm osfera w  sądach. N ie  ma ju ż  
np. ta k ie j społecznej przepaść-, 
ja k a  d z ie liła  przed w o jną p ra ­
cow ników  adm in istracy jnych  od 
k a d ry  p raw ni cze i. I  chociaż „pra  
nie honorów lu d zk ich ” trw a  na­
dal. to  jednakże przed sadem  
sta ja dziś przew ażnie ludzie h ar­
d zie j św iadomi swych obyw ate l 
skich p raw  i społecznej w artoś - 
e i. (hsł

Z d jęc ia : W . C IE Ś L A K

WIERSZE,
ODNIESIONE
LUDZIOM
Z O K A Z J I p ierw szej rocz 

nicy śm ierc i W ładysław a  
Broniew skiego, w ie le  p la ­
ców ek ku ltu ra ln yc h  zech­
ce zapewne urządzić w ie ­
czory poświęcone pamięci 
Poety . Skąd zaczerpnąć 
odpow iedni m ateriał?

W szystkim  zainteresowa 
»y m  sygnalizu jem y w y d a­
ną przez Is k ry  n iew ie lką
książeczkę......... W iersz mój
odniosę’ lu d z io m ”. Pow in ­
na się znaleźć w sprzeda­
ży ju ż  w  najbliższym  cza 
sie.

P ub likacja  ta  jest ogro­
m nie pożyteczna i potrzeb  
na d la naszego ruchu ama 
torskiego. Dostarcza bo­
w iem  źródłowego m ateria  
łu  — tekstów  w ierszy, w y  
czerpującyćh in fo rm ac ji o 
życiu  poety, wspom nień o 
n im . K siążka pozwala o r­
ganizatorom  na stworze­
n ie p raw dziw ie  udanego 
w ieczoru . wybiegającego  
poza stereotypowe „w ygło  
szenie w ierszy”. O czyw iś­
cie, nie u tnm ejszajm y zna 
czenia te j is to tnej części 
każdego wieczoru wspo­
m nień. I  o n ie j pomyśleli 
re da kto rzy książeczki z 
całą pieczołowitością. U w a  
gi inscenizacyjne R yszar­
dy H anin u ła tw ią  in s tru k ­
to row i ukiad  program u i 
jego reżyserię.

Przeglądając om aw ianą  
książeczkę, chciałoby się 
powiedzieć: d zię ku je m y za 
ju ż  — prosim y o jeszcze. 
O k a z ji, w  k tó rych  trzeba  
pomó.c solidnie ruchow i a- 
m atorskiem u dos»arczą 
w k ró tc e obchody X X -le -  
cia PR L .

Obok dobrze przygof o- 
w anvch m ontaży p rzyda ły  
b y się jeszcze o ły ty  z na­
gran iam i poezji '  i prozy 
w  w ykonan iu  najlepszych  
artystów'.







WŁADZA  
też człowiek

NASZE B A B C IE  śp iew a ły  nam  „n a  do­
branoc”  taką śliczną kołysankę, że ani 
m owy nie było, żeby po n ie j zasnąć. 
Słów ju ż  dokładnie  n ie pam iętam, w  każ­
dym  razie chodziło o to, że „dziecinka  
może słodko spać, choć za oknem w ichu­
ra , deszcz, choć nieszczęśliwy starzec 
idzie  drogą w yciągając rękę, jak ieś  psy 
tarmoszą go za sukienkę itd . Pam ię­
tam  doskonale, że n a jp ie rw  bałem się te j 
ko jące j ko łysank i a potem wściekałem się 
na je j pe rfid ię . No, bo ja k  można komuś

zalecać spoko jny sen, a  z  d ru g ie j stro­
n y  grać m u na czułych strunach, przed­
s taw ia jąc obraz wręcz p rzec iw ny od 
tego, k tó ry  w in ie n  towarzyszyć zasypia­
n iu.

A le  czasami, m im o wszystko, chciałoby  
się w ie lu  ludziom , kładącym  się spokoj­
n ie  spać, w łaśn ie  w  deszcz, w ia tr ,  cz\f 
trzaskający m róz, przypomnieć, że gdy 
oni będą spa li, na rogu u łic y  będzie stał... 
m ilic ja n t.

Nasz stosunek do m i lic ji jest dziwny. 
Jesteśmy dum ni z w ysokie j w ykryw alnoś  
ci przestępstw i  zbrodn i, rozpraw iam y  
godzinam i o tru dn e j, niebezpiecznej ł  
jakże odpow iedzia lnej -pracy, p ien im y  się 
na ku ra to rium , które n ie  podziękowało

K IL K A  K IL O  za du ­
żo — to  zm artw ien ie
w ie lu  ko b ie tl W p ra w ­
dzie is tn ie je  szereg 
tzw . „d ie t-cu d ó w ” , ale  
w  norm alnym  rodzin­
n ym  życ iu , p rzy  nor­
m a ln e j p rac y  1 n or­
m a lnym  budżecie n ie ­
słychanie trudno tak ie  
d ie ty  stosować.

D latego sądzę,' te  
chyba le p ie j po p ro ­
stu ograniczyć do ko ­
niecznego m in im um  po 
tra w y  m ąezne, tłuste i 
słodkie o raz ub ierać  
się poszczuplająco. Ko  
b ie ty  tęższe na ogół 
n ie  doceniają potęgi... 
optycznego złudzenia. 

Jeżeli u b ierzem y się 
odpow iednio n ie stra­
ciw szy an i jednego k i ­
logram a — m ożem y  
w yglądać znacznie  
szczuplej.

Ja k ie  są podstawowe 
zasady estetycznego u- 
btoru  d la tęższych k o ­
biet?

A ktu a ln a  lin ia  m ody 
— n atu ra lna, swobod­
na, prosta, je s t ja k  n a j­
b ard z ie j w łaściw a dla  
tęg ie j f ig u ry . O dpo­
w iedn ie  są zarów no  
ko m p le ty  złożone z ża­
k ie tu  i  prostej lu b  le k  
ko  poszerzonej spódni­
cy , ja k  sukn i i żak ie -  
tu . S ukn ie  p o w inny  

być n ie odcinane w  
ta l i i ,  le kk o  w y brane  
zaszew kam i, z prostym  
w d zia n k ie m  do lin ii 
bioder. B lu zk i p rzy  ko  
stium ach powinno się 
nosić zawsze na 
w ierzch , sięgające od 
12 cm - do 20 cm poza 
lin ię  ; ta li i,  w  zależno­
ści od  proporcji dane j 
kob ie ty .

U n ika ć  trzeba opię­
tyc h  sw eterków , szero­
k ich  pasków, d w u rzę ­
dowego zapięcia, du ­
żych ko łn ierzy . Godne 
polecenia są suknie za 
pinane z przodu od gó 
r y  do dołu, w ąsk ie  rę ­
k a w y  (d ługie lu b  trzy  
czw arte), d e k o lty  w  
szpic.

K o lo r p o w in ien  być  
m odny, uw ażać ty lk o  
trzeba na jego in ten ­
sywność. Jaskraw e bar 
w y  p o g ru bia ją . N ie  
trzeba natom iast u n i­
kać barw  jasnych — 
z  w y ją tk ie m  czysto b ia  
łych  i bardzo rozb ie- 
lonych. Stosowanie w y  
łącznie ciem nych k o ­
lo ró w  zbyt ostro ry ­
suje sy lw e tkę , zbytn io  
ko n tras tu je  z in n ym i 
jasno ubranym i ko b ie ­
tam i, a przez to  rzuca  
sie w  oczy. B a rw y  ja ­
sne chociaż n ie  w y d łu -
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♦  W  S Z C Z E C IŃ ­

S K IE J  ka w ia rn i „ P a ­
tr ia ”  p rzy  A l. W ojska  
Polskiego w y k ry to  ja ­
sk in ię  g ry . W łaścic ie­
le  szczecińskiego „M on  
te  C arlo ”  pow ędrow ali 
do obozu p racy.

♦  U R U C H O M IE N IE  
portu  szczecińskiego  
w ym aga natychm iasto ­
wego uruchom ien ia  sto 
czni. W ychodząc z te ­
go założenia , na odbu­
dowę stoczni „ G ry f”  
przeznaczono 70 m in  
zł.

♦  CO G R A JĄ  W  K I ­
N A C H : O dra — „K o ­
cha j ty lk o  m n ie ” , B a ł­
ty k  —  „T w a rd z i lu ­
dzie” , Po lon ia — „E l­
w ira  M ad ig a n ” , A p o l­
lo  — „ F ra n c ja  w y zw o ­
lona” .

♦  N A  K A R T Y  odzie­
żowe za IV  k w a r ta ł
1946 r .  w ydaw ane są 
następujące m a te ria ły :  
m a te ria ł pościelowy, 
m a te ria ł p rześcierad ło- 
w y , k reton  d ru kow any, 
f lan e la  d ru kow ana, sa­
tyn a  podszewkowa i  
surów ka B.

♦  W  T E A T R Z E  „K o  
m edia M u zyczn a” sztu­
ka  w  5-ciu odsłonach 
M arcelego Pagnola p t. 
„M ariu s z” . W  rolach  
głów nych w y stąp ili m . 
in .:  K arc zew sk i, M ic h -  
na-Czosnowska, R a jk o -  
w ska, D aszewski, N o­
w a ck i, W esołow ski i  
in n i.

♦  O G Ł O S Z E N IE :  
„C h iro m an tka praepo- 
w ia da z rę k i i ka rt . 
Szczecin, W ielkopolska  
30” .

♦  Z  F E L IE T O N U  o 
n o w ej książce te le fo -  
ni czne j  Szczecina na
1947 rok: „D laczego  
pan d y re k to r  Ć w ie k  
f ig u ru je  ja k o  d y re k to r  
(dw a te le fony: służbo­
w y  i  p ry w a tn y ), skoro  
pan  Ć w ie k  od m a ja  
1946 r .  p racu je  w  obo­
zie  p rzym usow ej p ra ­
cy za drobne m a lw e r­
sacje, lokonane na 
sw oim  odpow iedzial­
n y m  stanow isku?”

S ZP E R A C Z

m ilic ja n to w i za ura tow anie  szkoły od 
spalenia się, po powrocie z zagranicy 
chcielibyśm y uściskać pierwszego spotka­
nego „ naszego”  władzę, a jednak wysta r­
czy, że ta  władza słusznie za inte rw en iuje, 
np. gdy skaczecie do tram w a ju , od razu 
zaczyna się „pan  w ie  kto ja  jestem !”  I  
dziw ic ie  się, że o n i czasem i  nie miesza­
ją  się? Ja się wcale*'nie dziw ię . Obserwo­
wałem  w ie lokro tn ie  b. n iem iłe , lecz n ie ­
s te ty  konieczne in tenzencje  m ilic ja n ta . 
W okół sta ł t łu m  ciekaw y, może i  życzli­
w y , ale b ierny. N ik t  nie pomógł — , / t  
niech se sam daje radę” . A  w idz ia łem  
rów n ież ja k  m ilic ja n t w  Moskwie l ik w i­
dował nocną bójkę p ijanych  oprychów. 
Przebił się przez tłu m  gapiów, popatrzył 
na b ijących  się, następnie na w idzów  
i  bez słowa wskazał palcem na trzech 
czy czterech barczystych św iadków  awan  
tu ry . Ci, bez cienia protestu, p rzystąp ili 
do a k c ji t  w  końcu ruszy ł pochód do 
kom isaria tu. Przodem szamocący się jesz­
cze, obezw ładnieni ju ż  aw anturn icy, moc­
no trzym an i przez tych, co ich  „zg łuszy­
l i ” , z  ty łu  szedł spokojnie m ilic ja n t, któ 
r y  w  ta k i sposób z lik w id o w a ł zajście 
uliczne.

I  D LATEG O , obywatelu, pomóż m i li­
c ja n to w i, bądź mu życz liw y, bądź dla 
niego w yrozum ia ły , bo nie wiesz czy 
dziś w  nocy n ie  przybiegniesz prosić go 
ze Izam i o ra tunek. A  ten, bez nam ysłu, 
bez podań, bez załączników i  znaczków  
stem plowych, bez odpowiedzi —  „k o le ­
ga”  —  pójdzie Cię bronić, narażając włas 
ne życie.

OBSERWATOR

(m w a KOBICTANU

Ja się bo ję  
tnięcej utyć...

żają  sy lw e tk i, je dnak chne, czy — ja k  to  o -  
zm iękczają  je j  k o n tu - kreślą — w iechow ski — 

dodają kobiecości W a le ry  W ątró b ka  —
i odm ładzają .

J E Ś L I chodzi o tk a ­
n in y  — to  u n ik a jm y  
tk a n in  błyszczących, 
sztyw nych. M ateria ły  
w zorzyste pow inny
m ieć w z o ry  raczej w  
k ie ru n k u  pionowym . 
N iezb y t duże, ale  i nie 
zanadto drobne, by nie 
podkreśla ły  m asywno- 
sci f ig u ry . B ardzo od­
pow iedni jest prosty  
w zó r pasków n ie odci­
nających  się zbytn io  
od tła , lu b  groszków.

W szelkiego rodzaju  o 
zdoby p ow inny być  
bardzo dyskre tne , sto­
sowane z dużym  u- 
m ia re m , a d o datk i sto 
nowane z całością u -  
bioru .

N a zakończenie zaś 
zdradzę pew ien  m a ły  
sekret d la  „dodania du 
cha” kob ie tom  tęż­
szym : m ężczyznom , w  
gruncie rzeczy, podo­
b a ją  się znacznie bar­
d z ie j k o b ie ty  tzw . p u l

K R Y S T Y N A

POSZCZUPLAJ Ą - 
C A  sukn ia  z żakie­
tem  z je dw ab iu  lub  
c ienk ie j w e łn y  w  
spokojnym  „zgaszo­
n ym ”  odcieniu.

D W  A N  A Ś C I E
szczeniąt urodziła  
suczka ze Sztokhol­
m u. T ak  liczną ro ­
dzinkę nie często się 
spotyka.

T E N  O R Y G IN A L N Y , 
zupełnie u nas n ie in a -  
n y sposób w ędkow a­
n ia rozpowszechnił się 
w  ZSR R  przez osta­
tn ich  15—20 la t.

N azw a pochodzi od 
pewnego gatunku je ­
ziorowego raczka, k tó ­
rego to  im itu je  cieka­
w e połączenie: haczy­
k a , m a leń k ie j b łystk i 
i  c iężarka, M orm yszka  
używ ana je s t ty lk o  do 
podlodow ych łow ów . 
C oraz częściej je dnak  
spotyka się w  w ę d k a r­
sk ie j lite ra tu rze  ra­

dz ie ck ie j fe lie to ny  na  
tem a t zastosowania 
m orm yszk i w  okresie 
le tn im , i  to  z dobryip i 
w y n ik a m i.

W ykonać m orm yszkę  
n ie  jest ła tw o. Z  cień  
k ie j b laszki (m iedź, 
m osiądz) w y c in a m y wg  
szablonu ks zta łt p rzy ­
szłe j m orm yszk i (rys . 
a — „krop e lk a” , ryś. b 
—  „fasolka” ). W yc ię ty  
k a w a łek  d e lika tn ie  w y

aby z a ją ł położenie ró  
w noiegłe do górnej 
kraw ę d z i i p o kryw a ł 
się z podłużną je j  o- 

sią.
W  T E N  sposób p rz y ­

gotowaną m orm yszkę, 
z zaciśn iętym  haczy­
k iem  b ie rzem y p łasko- 
szczypcam i. W ew n ę t­
rzną (w klęs łą) część 
zm ązujem y kw asem  i  
położyw szy k a w a łek  cy 
n y  nagrzew am y m ałym  
pa ln ik ie m  aż do je j  
roztopien ia . Prace w y ­
kończeniow e to: obro­
b ienie nożem lu b  p il­
n ik ie m  oraz przebicie  
stalową ig łą  o tw oru .

M ocu jem y m orm ysz­
kę, przesuw ając ży łkę  
przez o tw ór i zaw ią­
zu ją c  w  norm alny spo 
sób na haczyku . C ię­
żarka  n ie  używ am y — 
jest n im  m orm yszka. 
Z am ias t sp ław ika sto­
su jem y k a w a łek  g ru ­
b e j ż y łk i, zakończonej 
z dwóch stron  pętel­
k a m i (rys . c). 2 y łk ę  tę

Mormyszka
g n iatam y ( ja k  błystkę) 
i  cy n u jem y je j w k lę ­
słą część. D ob ieram y  
odpow iednie j w ie lk o ­
ści haczyk . Obcinam y  
jego  ło p atk ę lub  k ó ­
łeczko i prostą część 
oczyszczamy papierem  
szklis tym . W staw iam y  
go w  przygotow aną  
blaszkę i  m ocujem y  
prow izoryczn ie przez 
zaciśnięcie zbieżnej 
strony m orm yszk i tak ,

m ocu jem y n a końcu  
w ę d k i p rzy  pom ocy  
przew ierconego ko rk a  
(rys . c). M o nta ż w ę d k i 
w raz z  m orm yszką po 
ka zu je  rys d. N a h a­
czyk zak ła d am y m ałe­
go kom postowego ro­
baczka lu b  la rw ę  k o ­
m ara (p rzeczyta j po­
przedni fe lie to n ).

N A  d rgnięcie przed­
n ie j p ę te lk i zacinam y. 
W  ten  sposób można

K A T A R  w y w o łu ją  w i 
ru sy , czy li zarazk i 
przesączalne. N ie  do­
strzeże się ich w  zw y­
k ły m  m ikroskopie, n a­
w e t pod najs iln ie jszym  
pow iększeniem . N ie ­
k tó re  z w irusów  m oż­
na u jrzeć w  m ikrosko  
pie elek tro n o w y m , ale  
też n ie w szystkie. Z a ­
ra zk ie m , w y w o łu ją cy m  
k a ta r  nosa z a ją ł się w  
ostatn ich  la tach  n o r­
w eski uczony d r Hełge 
Orstroem .

W iadom o, że p rzy  ka  
ta rze  człow iek często 
k ich a . N a jp ie rw  kręci 
coś w  nosie, potem  
nerw ow o usiłu je się 
zaczerpnąć pow ietrza i 
zaraz nas tępu je  owe 
głośne „apsik” , n a  co 
n ie k tó rzy  odpowiedzą 
„na zdrow ie” .

Ładne m i tam  „na  
zdrow ie” . Pół b iedy, 
gdy ktoś zakatarzony  
k ich a  do chusteczki. 
A le  je ś li ta k  „aps ik - 
n:>”  bez zaham ow ań w  
przestrzeń , to  można  
to  p rzyrów nać do w y ­
strze len ia k u l i z pisto-

I “  A / t l l M U T Ü
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W IR U S Y  są przecież  
ta k  drobne, iż n iem al 
nic n ic ważą. Unoszą 
się zatem  swobodnie 
w pow ietrzu  i przy, 
tak im  „aps iku”  w za­
leżności od zaczerpnię­
tego pow ie trza i „ciś­
n ien ia  k ichania”  zaraz­
k i te o trzym u ją  szyb­
kość początkową 180— 
200 k ilo m etró w  na go­
dzinę. Jest to  szybkość 
samochodu wyścigowe­
go. Prędkość osiągani 
przy ta k im  wystrzale, 
pozw ala na przebycie 
odległości aż do 15* 
k ilo m etró w , w  zależno­
ści od prądów' pow ie­
trznych.

W irus k a ta ra ln y  ży je  
przec ię tn ie  około 14 
dni. Jeśli do tego cza­
su n ie znajdzie  sobie 
n ow ej o fia ry , u k tó re j 
m ógłby się spokojny* 
d ale j ro zw ijać  i w set­
kach tys ięcy rozm na­
żać, g inie bezpotom ­
nie. Jego żyw ot, a w la  
ic iw ie  jego zdolność in  
le k c y jn a  zależna jest 
od ciśnienia barom e- 
trycznego. G dy ta k i pa 
•  żer znajdzie  się w  
czasie sw ej podróży 
pow ie trzne j w  ogrza­
nych p rom ien iach  sio 
necznych, to  w  ciągu  
k lk u  m in u t jest za ­
ła tw iony na am en. Na  
tom iast je śa  napotka  
na w ilgotne pow ietrze , 
deszcz, m o kry śnieg i

w  ogóle słotę, to  n a ­
tychm ias t czu je się w  
swoim żyw io le .

T a k  w ięc, d zię k i dr 
Orstroem owi poznaliśm y 
m n ie j w ię ce j dokład­
n ie m echanizm  pow ­
staw ania k a ta ru . N o r­
w eski uczony opraco­
w a ł, w raz z ko legam i 
specjalne m etody ba­
dawcze, k tó re  pozwala  
ja  śledzić losy w irusa  
naw et w  w ysokich w ar  
śtwach pow ie trznych . 
Do tych  celów służy 
o b iek tyw  m ikroskopu  
elektronow ego, k o r y  
łączy w sobie cechy 
m ikroskopu  i  lo rnety , 
a n aw et małego te le ­
skopu. D z ięk i n iem u, 
oraz lotom  na sam olo­
tach  badawczych zao­
patrzonych w  ten  
sprzęt, stw ierdzono, iż 
na wiosnę i jesienią  
m ilio n y  w irusów  ru ­
szają w  podróż. Szcze­
gólnie nad m iastam i aż 
się od nich ro i. N ato ­
m iast od m a ja  do sier 
pnia zarazek g in ie .

E S K U L A P

przebadać różne p artie  
w ody — w y że j lub  n i­
że j — bez k ło po tliw e­
go przesuw ania spła­
w i ka . D rgnięcia cien­
k ie j ż y łk i (015 lu b  020) 
w  czasie b ra n ia  ry by , 
są m ało  w yczuw alne i 
zastosowanie „cza jn i­
k a ” w g ry c . c jest 
pom ysłow ym  rozw iąza­
niem .

W  prezencie od zna­
jom ych , będących na  
wycieczce w  ZSR R  o- 
trzym a łe m  k i lk a  m o r-  
m yszek. K o rzys ta jąc  z 
uprzejmości ob. H . CE 
G IE L S K IE G O  (A l. W oj 
ska Polskiego 35 —
„P a w ilon  sportow y”) 
na pew ien czas u m ie­
szczę d w ie  m orm ysz­
k i na w ystaw ie , aby  
ko ledzy m ogli je  p rzy ­
n a jm n ie j zobaczyć, po­
niew aż w  Polsce n ik t  
ich n ie produku je . W  
ZSR R  m ożna je  nabyć 
w  sklepach z a r ty k u ­
ła m i sportow ym i. a 
w y n ik a m i połowów są: 
taakie  płocie, okonie, 
krąp ie , leszcze ja k  ło ­
p a ty  a n aw et sieje.

H IP O L IT

iK fcd M h l L

WEDROWiK

„P O E ZJA  P O LS K A  
1914— 1949”  — to  pieczo 
ło w ic ie  dokonany przez 
R. M A T U S Z E W S K IE ­
G O  i  S. P O L L A K A  
w y b ó r w ierszy 181 po­
etó w  z tego okresu, 
reprezentu jących  n a j­
różnorodniejsze k ie ru n  
k i .  W  te j obfitości zna 
leźć się w ięc m usiały  
o bok po zyc ji w y b it ­
nych także i  m n ie j­
szej rangi, au to rom  an  
to logii chodziło je dnak  
przede w szystk im  o 
najogóln iejszą chara­
k te ry s ty k ę  l i r y k i pol­
sk ie j tego okresu, i  w  
ty m  zrozum ieniu  anto­
logia spełnia sw oje za­
danie . o  zain teresow a­
n iu  poezją w  naszym  
społeczeństwie św iad­
czyć m oże fa k t,  że 
ks iążkę tę z trudem  
ty lk o  nabyć ju ż  moż­
n a • w  księgarniach. 
Z n a jd z iem y w  n ie j 
w ie le  program ow ych  
sfo rm u łow ań  Poetyc­
k ic h , nad k tó ry m i 
współczesna poezja poi 
ska n ie  może i  n ie  po  
w in n a  przejść do po­
rządku  dziennego: od 
„an tyw zruszen iow ych” 
koncepcji P R Z Y B O S IA , 
poprzez słynną fo rm u ­
łę  S T A F F A  „N iech  
wiersz będzie ta k  jas­
n y , ja k  spojrzenie w  
oczy i  prosty ja k  po ­
danie rę k i” , słow otw ór 
stw o T U W IM A , m o d li­
tw ę  L IE B E R T A  „Od  
słowa ciem nego chroń  
nas” , do apelu  W A N -  
D U R S K IE G O : „Ja k
w a m  n ie o b m ierzł, po­
eci. sam ogw ałt słow­
ny?”.

A nto log ia (ponad 800 
stron  d ru ku , w y d . C zy  
te ln ik a ) przynosi ró w ­
n ież zw ięzłe in fo rm a­
cje  b iograficzne o poe 
tach  tego ćw ierćw ie­
cza.

Popu larna książka  
Jerzego P E R T K A
„ W IE L K IE  D N I M A ­
ŁE J F L O T Y ”  doczeka­
ła  się nowego, znacz­
n ie  rozszerzonego w y ­
dania w  dwóch tomach  
(nakład  W yd . Poznań­
skiego), k tó re  au to r  
odciążył od n aukow ych  
przypisów , a za to po­
w ażnie w zbogacił część 
opisow ą. N ow e w y d a­
n ie  zaw iera  też sporo 
now ych, b. in teresu ­
jących  ilu s trac ji.

W y ją tk o w ą  pozycję  
w  bogatej po lsk ie j l i ­
te ra tu rze  obozow ej sta 
now i pam ię tn ik  W A N ­
D Y  P Ó Ł T A W S K IE J  „ I  
B O JĘ S IĘ  S N O W ” . A u  
to rka  przebyw ała w ie le  
la t  w  obozie w  Ravens 
b rü ck , gdzie — w ra z  
z in n y m i współw ięź­
n ia rk a m i — poddana 
została zbrodniczym  do  
św iadczeniom  „n auko ­
w y m ” . Trag iczne losy 
tych  „ k ró lik ó w  do­
św iadczalnych” znala­
z ły  tu  p rzerażające od 
bicie.

C iekaw ą pozycją współ 
czesnej lite ra tu ry  ra ­
dzieckiej je s t powieść 
Lw a N ik u lin a  „Tchórz” , 
któ ra  ukazała się ostat­
nio w  polskim 4 p rzekła­
dzie H e n ry k a  Józefow i­
cza, nakładem  C zytelni­
ka . A u to r opisał w 'n ie j  
b u rz liw e  d zie je  rosy j­
skiego em igra i ts., k tó ry  
spędził w e F ra n c ji i  w  
Niem czech la ta  obu wo­
je n  św iatow ych, b ra ł 
udział w  ruchu oporu i 
z trudem  odnalazł W re­
szcie drogę do swojej 
o jczyzny.

łj!


